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Uczonym radzieckim' udało się lyyhodować wielo- 
;ni ą odmianę pszenicy. Po śkoszeniu odrasta dna 
ę trawa i ipa j esięni nie trzeba J ej siać. Odmiana 
jest zarazem:;; niezwykle odporna na mrozy, : ; : 


Trudno w to uwierzyć, ale woda stanowi — 5(1 do 70% 
ciężaru dorosłego człowieka. Jeśli waży on np. 70 kg, to 
w organizmie jego znajdują sję średnio 42 litry wody. 

Człowiek może żyć nie przyjmując pokarmu 40—50 dni, 
bez wody natomiast ginie w ciągu kilku dni. 


pociągi w Brazyli (Ameryka Południowa) będą 
Jeździły po szynach wykonanych w polskich hutach. 
Koleje brazylijskie zawarły bowiem umowę z Pol¬ 
ską na dostawę 150 tysięcy ton szyn i urządzeń 


Samica hrólewshiegó pingwina^ mieszkdTika ogro 
du zoologicznego w" Aalhorg (Dania), znioslxi nie 
dawno jajko. To wydarzenie ogromnie zainiereso 
wało uczonych, bowiem do tej pory nie zdarzyli 
się, by pingwiny królewskie lęgły się poza ich ojczy 
stą Antarktydą. Na pierwszego 'pingwina-Suropej 
czyka czekają nie tylko zoologowie, ale i mieszkańąi 
miasta. 
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Pan żubr dziś niełaska wy. ^ 

Pan żubr nie zdaje sobie sprawy, 
że zdjęcie, które tu widzicie, 
otwierać przecież ma „Płomyczek”. 
Gdyby żubr o tym wiedział, 
uśmiechnąłby się odrobinę. 

Miałby przyjemny wyraz „twarzy”, 
a tak, ma bardzo smutną minę... , . 

St. Aleksandrzdk ■ 
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KOTKI 


Muszę wam po¬ 
wiedzieć, że Jacek 
ogromnie lubi cho¬ 
dzić na bazar po 
zakupy. Bo na ba¬ 
zarze jest mnóstwo 
rzeczy do ogląda¬ 
nia, a Jacek sam 
o sobie mówi: 

— Jejku, jejku, 
nie macie pojęcia, 
jak ja przepadam 
za oglądaniem! 

I to jest najprawdziwsza praw¬ 
da, bo dzisiaj tak mi przepadł, kiedy 
robiłam zakupy, że go wcale nie 
mogłam znaleźć. Ze dwadzieścia razy 
wołałam, ale co z tego, kiedy mnie 
sprzedawczynie zagłuszały... Ja woła¬ 
łam: Jacek! Jacek!, a one: „Takie 

duże jak te róże!” ,,Tylko u mnie, 
brać i wybierać!” „Deszczówki na 
główki, deszczówki na główki, dla 
mamy i córki deszczowe kapturki!” 
A Jacka odnalazłam obok takiej pani, 

która bardzo głośno zachwalała kot¬ 
ki... 

AGATKA: 

. * 

— Jacek, i ty naprawdę myślałeś, 
że ta pani sprzedaje żywe kotki? 

JACEK: 

— No pewnie, że myślałem... A co 
miałem myśleć, jak ta pani nic inne¬ 
go nie mówiła, tylko; „Do kotków! 
Do kotków!”... 

AGATKA: 

~ Ale chyba mogłeś się zoriento¬ 
wać, że to nie chodzi o żywe kotki, 
tylko o wierzbowe? Przecież wiesz, 
że na bazie też się mówi kotki... 

JACEK: 

Taak.:. Ale jak przed tą panią 
stał taki duży koszyk i on był owinię¬ 
ty gałganem, to ja myślałem, że ona 
ma żywe kotki w tym koszyku... Bo 
tam się coś ruszało,,. 


AGATKA: 

— I oczywiście musiałeś tam wsa¬ 
dzić rękę! 

JACEK: 

— Pewnie, że musiałem! Bo ja się 
tej pani ze sto razy pytałem, czy 
mogę zobaczyć te kotki, co są w ko¬ 
szyku, a ona nic mi nie chciała od¬ 
powiedzieć... 

AGATKA: 

— Bo może niegrzecznie pytałeś? 
JACEK: 

— Grzecznie! Jeszcze jak grzecz¬ 
nie! Ale ona nic nie odpowiadała, bo 
się zacięła... ^ - 

AGATKA: 

— Zacięła się? Ale dlaczego? 
JACEK: 

A bo ja wiem dlaczego? Jak się 
u cioci Broni płyta na imieninach za¬ 
cięła, to też nie było wiadomo dla¬ 
czego... A ta pani się zacięła i nic in¬ 
nego nie mogła mówić, tylko w kółko 
to samo: „Do kotków... Do kotków... 
Do kotków...” No, to zajrzałem sobie 
do tych kotków... 

AGATKA: 

— Zajrzałeś do kotków i kotek cię 
dziobnął w rękę! 

JACEK: 

— Jejku, co ty mówisz? Jaki ko¬ 
tek? Przecież wiesz, że tam nie było 
żadnego kota, tylko kura... 
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AGATEIA' JACEK: 

— Wiein, wiem... Słyszałam, jak — Pewno, że straszne!... Ona była 

pani Zosia opowiadała to wszystko taka smutna, jak ją złapali... I zaraz 

mamusi. Kura gdakała, ty ryczałeś, jej z powrotem związali nogi., 


a sprzedawczyni krzyczała... 

JACEK: 

— No, jeszcze jak krzyczała! Nie 
masz pojęcia, jak się ucieszyłem, kie¬ 
dy ona zaczęła krzyczeć! 

AGATKA; 

— Wiesz, że byś się wstydził! Ko¬ 
bieta krzyczała, a ty się cieszyłeś! 
JACEK; 

— Jeszcze jak się cieszyłem!... Bo 
jak ona się zacięła, to ja się o nią 
okropnie bałem... jejku, jak się ba¬ 
łem, że ona do końca życia już nic 
innego nie będzie umiała mówić, tyl¬ 
ko w kółko to: „Do kotków^M 

AGATKA: ^ 

— Biedna pani Zosia! Wyobrażam 

sobie, ile się przez ciebie nadener- 
wowała! Ile ją to musiało kosztować! 

JACEK (z płaczem): 

— Dokładnie to nie wiem ile, ale 
zdaje mi się, że piętnaście złotych... 
AGATKA: 

— Jak to? To pani Zosia za ciebie 

płaciła? 

JACEK: 

- Nie za mnie... tylko za jajecz¬ 
nicę... 

AGATKA: 

— Za jaką jajecznicę? 

JACEK: 

— A jaka może 
być jajecznica?... 
yyy**‘ (płacze). Za 
jajeczną jajecznicę 
pani Zosia musiała 
zapłacić, bo ta głu¬ 
pia kura wleciała 
do koszyka z jaj¬ 
kami i z tych jajek 
zrobiła się ja... ja¬ 
jecznica... yy... I do¬ 
piero wtedy ją 
złapali... 

AGATKA: 

—' Straszne! 


AGATKA: 

— Ach, tak... Teraz rozumiem... 
Więc ty to wszystko zrobiłeś na^ 
umyślnie? Zajrzałeś do koszyka szu¬ 
kając kotków, zobaczyłeś kurę i roz- 
wiązałeś jej nogi, bo chciałeś, żeby 

uciekła! 

JACEK; 

■— Nie... Ja wcale nie zaglądałem 
do koszyka po to, żeby szukać kot¬ 
ków... Ja od początku wiedziałem, że 
tam żadnych kotków nie ma. Bo jak¬ 
by były, toby miauczały, prawda? 
A tam nic nie miauczało, tylko gda¬ 
kało... I miało taki smutny głos. I pa¬ 
trzyło takim smutnym, czarnym 
okiem spod tego gałgana... I to była 
właśnie ta kura... Siedziała na pod¬ 
kurczonych nogach i mnie się zrobiło 
żal, że ona ma nogi związane iL 
(obraca w r^hu sznureh) i rozwiązałem 
jej ten sznurek... A ona mnie po- 
dziobała, bo nie wiedziała, że chcę 
dla niej dobrze... yyy... (płacie). 

Rys. A. Kilian Wanda Chotomska 


















I 



Było miasto. Wielki gród 
Apii papli biten blau. 
Lecz powiedzieć kto by 
Jak się gród ter. zwał? 


zwał? 


Zapowiedział książę z grodu 
Apli papli biten blau: 

„Kto mi powie, dam nagrodę, 
Jak się gród mój zwał?’* 






iiiuwią cnorem z wieży 
„Papli? Biten? Apli? Blau? 

Tak się gród ten zwał?” 

Mkt tej nazwy nie rozumiał, 
Nikt powiedzieć jej nie umiał: 
Papli? Apli? Biten? Blau? 

Tak się gród ten zwał? 

f 

Nie umieli profesorzy, 

Szewcy, kupcy i doktorzy. 

Tylko dzieci się dziwiły 
I wołały z całej siły, 

Ile jej kto miał: 

„Bardzo proste! Proszę bardzo! 
Apli papli biten blau!” 

Anna Kamieńska 
Rys, J. Stanny 
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Wczym drzewa kwitną w 
^by ćwierkać, a nie szun 
I kawkami kwitną zamiast 
Żeby krakać, a nie szeleści 
l gilami płoną 
czerwono. 

I sikorką kwitną 
żółto-błękitną. 

Żeby śpiewać, a nie szumi 
A najczarniej się kwitnie ; 
Czarne liście i czarny spieki 
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jestem pewny, że nikt ich nie zerwie! 











































































Dzik 

Spotkałem dzika przy strumyku... 

— Przepraszam — rzekłem — panie dziku! 
Czy słusznie pana się obwinia, 

Że pan to taka dzika świnią? 

A dzik mi na to odparł gniewnie: 

~~ Pewnie, ze dzika! Petanie, pewnie! 
Jeśli pan jeszcze o tym nie wie. 

To czemu skrył się pan na drzewie? 

Marian Załucki 

IDĄ SOBIE TRZY MIEDNICE 

DROGĄ / 

Idą sobie trzy miednice drogą; 

Kogo umyć? 

Kogo umyć? 

Kogo? 

Idą sobie na przełaj przez dróżki: 

Komu nóżki? 

Komu nóżki? 

Komu nóżki? 

Idą sobie przez pola, przez łączki; 

Komu rączki? 

Komu rączki? 

Komu rączki? 

Dookoła rozlega się głucho: 

Komu ucho? 

Komu ucho? 

Komu ucho? 

Kręta droga uroczo się wije. 

Komu szyję? • 

Komu szyję? 

Komu szyję? ’ 

Idą sobie trzy miednice drogą... 

Kto Jest brudny* 
iego umyć 
mogą. 

Kogo umyć? 

Kogo umyć? 

Kogo? 

Ludwik Jerzy Kern 

Przysięgam, że Wojtek 
byłby miłym chłopcem, 
gdyby słowo „proszę’' 
nie było mu obce. 

St. Aleksandrzak 



Rys. J. Flisak > 
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Cyfrom, co w matematycznym mieszkały 
uprzykrzyło się okropnie za kratkami życie. 

Minął tydzień pracowity, dzień świąteczny nadszedł. 
Zapragnęły się zabawić cyfry, jak w teatrze. 

Poszły sobie aż nad rzeczkę pod niebem bez chmurki. 

My chowamy się, ty szukasz! — krzyknęły do Czwórki 
Potem wszystkie się rozbiegły i za chwilkę małą 
patrzy Czwórka; — Gdzie cyferki? Co się z nimi stało? 
Poszukała pilnie wokół, nie tracąc nadziei, 
że je znajdzie. 

I znalazła! 

Wszystkie po kolei! 


Najpierw Trójkę i Jedynkę. 

Trójka jest rybakiem 
i Jedynką niby wędką rybki sobie łapie! 

A to, co się w wodzie pluska, 
to na pewno chyba 

jest Siódemka, która całkiem wygląda Jak rylil 


A na rzeczce pływa sobie 
i zawzięcie kwacze 

Dwójka, co wygląda niby najprawdziwsza z kaczek! 

Gdzież Ósemka przycupnęła? 

Gdzież ona się chowa? 

Na gałęzi śpi ósemka, nadęta jak .sowa! 


Tylko dwie cyferki siadły obrażone w kątku,, 
bo chce być Dziewiątka — Szóstką, 
a Szóstka — Dziewiątką! 

Rys. B. Butenko Jerzy Ficowski 


Piątka niby bociek brodzi sobie po 
Zero — kółkiem jest na wodzie, 
gdy w nią muszka wpadła! 


* C. . 
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Późnym wieczorem w sobotę mama 
przywiozła do nas mojego ciotecznego 
brata Maćka i następnego ranka sie-' 
dzieiiśmy już z nim w gęstych krza¬ 
kach nad rzeką i łowiliśmy ryby. 

Umówiliśmy się: wszystkie złowio¬ 
ne ryby mamy zjeść bez soli, bez 
Chleba, po prostu... na surowo. Mie¬ 
liśmy się przygotować do przyszłych 
śmiałych podróży i dlatego Maciek 
przy każdej okazji wymyślał dla sie¬ 
bie i dla mnie rozmaite próby.. 

Nie bardzo chciało mi się jeść suro¬ 
wą rybę, więc umyślnie głośno kasła- 
łem, kichałem, a nawet trzy razy 
upuściłem do wody swoją wędkę. 

— CiszejI — syczał na mnie Ma¬ 
ciek. — Wystraszysz wszystkie ryby! 

A mnie właśnie o to chodziło. 
W pewnej chwili za skrętem rzeki 
zatrajkotał jakiś motor, ale tak głośno, 
że na pewno wystraszył wszystkie 
ryby w pobliżu. Z zadowoleniem słu¬ 
chałem tego hałasu, ale Maciek tak 
się rozzłościł, że aż zazgrzytał zębami. 

— Trudno —- powiedział zwijając 
wędki —r ponieważ nie ma surowej 
ryby, będziemy się wprawiać na czym 
innym. W końcu tam (popatrzył w dal 

na tysiąc dwadzieś¬ 
cia kilometrów) bę¬ 
dziemy zmuszeni 
jeść różne nie¬ 
jadalne rzeczy... —- 
Mówiąc to skiero¬ 
wał wzrok na moje 
nowe buciki, które 
zaledwie wczoraj 
dostałem od ojca. 
Od dawna marzy¬ 
łem o takich bu- ^ 
cikach. Tymczasem 
Maciek, mówiąc 

tS6 



o niejadalnych rzeczach, wprost nie 
spuszczał oczu z moich butów. Po¬ 
myślałem, że tak mu się one podoba¬ 
ją, więc umyślnie wyciągnąłem z fa¬ 
sonem nogi i nawet poruszałem no¬ 
skami. 

— Surowa ryba! Cóż to takiego? — 
powiedział Maciek. — Ważniejsze, 
aby umieć jeść przedmioty ze skóry... 

Znów uważnie spojrzał na moje 
nowe buty. Ale tym razem jakoś nie 
podobało mi się jego spojrzenie. Wy¬ 
glądało to po prostu tak, jakby wąż 
dusiciel patrzył na królika. 

— Trzeba umieć jeść skórzane rze¬ 
czy — ciągnął Maciek ochrypłym 
szeptem. — Końską uprząż, buty... 
Wyraz „buty” wypowiedział takim 
pełnym znaczenia głosem, że nagle 
zrozumiałem, dlaczego nie odrywa 
oczu od moich butów. 

— No, co ty na to? — spytał mnie. 
— Co? ja? 

— Daj! powiedział. 

— C6 daj? — spytałem drżącym 
głosem. 

— Zdejmuj 1 
— Dlaczego? 

— Będziemy trenować na twoich 
butach! 

To znaczy, jak trenować? 

— Zwyczajnie. Zjemy je — i ko¬ 
niec... — odpowiedział Maciek, jak 
gdyby przez całe życie nic innego 
nie robił, tylko jadł skórzane buty. 

— Jak je zjemy? — zapytałem. 

— Jak prawdziwi podróżnicy — 
odpowiedział grubym głosem. 

. ““ No dobrze! — powiedziałerń. — 
Jedzmy buty! Ale zacznijmy od two¬ 
ich. 

““ Proszę bardzol — powiedział 
Maciek. —Tylko gdzie czytałeś, żeby 
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umierający z głodu podróżnicy jedli 

gumowe podeszwy? 

I dla ilustracji wyciągnął z piasku 
swoje nogi w starych, gumowych, zu¬ 
pełnie niejadalnych pantoflach. 

- — Szmaty i guma — wyjaśnił — 
żadnych witamin! A ty masz buty 



Rys, Ji Puchalski 


aby Maciek uważał mnie za chciwca- 
-podróżnika? Nie, do tego nie mogłem 
dopuścić... Już łatwiej było poświęcić 
swoje nowe obuwie, byleby go prze¬ 
konać, że jestem gotowy do bohater¬ 
skich podróży. Więc bez słowa ściąg¬ 
nąłem z nóg buciki i zacząłem zmy¬ 
wać z nich w rzece kurz. 

— Surowe czy gotowane? — 

pytałem. 

_ Mogą być gotowane — powie¬ 
dział Maciek. 

Podszedłem do kociołka, przymkną¬ 
łem oczy i, wstrzymawszy oddech, 
wrzuciłem buty do kotłującej się 
wody. Zakręciły się we wi'zątku jak 

• * r? -.I-* * ^ - — - 
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bardzo pożywne, kaloryczne, można 

powiedzieć. / 

Z bólem musiałem przyznać Mac- ^ 
kowi racjęI w moich skórzanych bu¬ 
cikach było na pewno o wiele więcej 
witamin niż w jego gumowych. Ale 
nie od razu się poddałem. Próbowa¬ 
łem jeszcze uratować buty. 

— Dobrze! — powiedziałem. — 
Dobrze! Zjemy moje nowe buciki, ale 
nie dzisiaj. 

— Dlaczego nie dzisiaj? 

Dlatego, że niedawno zjedliśmy 
śniadanie. Jakim sposobem z pełnym 
żołądkiem jeść skórzane buty? Teraz 
nie mam absolutnie apetytu! 

Co więc proponujesz? — za¬ 
pytał Maciek. 

— Zjemy buty, ale... na czczo. 

— Patrzcie go, jaki sprytny! — 
powiedział Maciek. —• Na czczo takie 
buty może zjeść byle kto, a prawdzi¬ 
wy podróżnik zje nawet z pełnym 
żołądkiem. 

— Ma się rozumieć! — dodał ■— 
są tacy skąpcy-podróżnicy, którym 
łatwiej wymyślić milion wymówek, 
nawet umrzeć z głodu, niż zjeść swo¬ 
je skórzane buty. 

Z tymi słowami Maciek runął na 
piasek i zaczął się tak zachowywać, 
jakby umierał z głodu w moich 
oczach. A ja!... Czyż miałem znieść. 


pływał na wierzch, to lewy, to pra¬ 
wy, to lewy... 

Mieszałem wodę patykiem, usiłu¬ 
jąc nie patrzeć na buty i cały czas 
myślałem o tym, że mamie na pewno 
będzie bardzo przykro, kiedy się do¬ 
wie, że zjadłem swoje buty, i to tak 
prędko. Gdybym chociaż je trochę po¬ 
nosił, powiedzmy przez miesiąc albo 
nawet przez dwa, wtedy ma się rozu¬ 
mieć mniej by się denerwowała. 

Zamyśliłem się tak głęboko, że nie 
zauważyłem, kiedy się moje buty 



ugotowały. Dopiero jak Maciek krzyk¬ 
nął: „Gotowe” i wyłowił patykiem 
ugotowany but, oderwałem się od 

swych smutnych myśli. 

— Gotowe! — ' powtórzył, kładąc 
parujący bucik na trawę i odrzynając 
od niego skórzane ucho, — W sam 
raz — powiedział, łykając ucho od 
bucika. Później porznął na kawałki 
skórzany wierzch mojego buta i zaczął 
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go zajadać z takim 
apetytem, z ja¬ 
kim prawdopodob¬ 
nie umierający z 
głodu podróżnik po¬ 
winien jeść smacz¬ 
ne, kaloryczne bu¬ 
ty. Chociaż w wy¬ 
obraźni również 
umierałem z głodu, 
jeść z takim apety¬ 
tem, jak on, nie 
mogłem. 

Może gdyby to były nie moje buty, 
a Maćka, jadłbym je również z dużym 
zadowoleniem, ale własne buty zu¬ 
pełnie mi nie smakowały. Nie jeść 
ich w ogóle również nie mogłem, gdyż 
Maciek nigdy by mnie nie wziął ze 
sobą w żadną bohaterską podróż, 
więc najpierw pokroiłem skórzany 
wierzch na drobne kawałeczki* jak 
makaron, a później zacząłem je łykać. 

Prawdopodobnie zjedlibyśmy oba 
buciki, gdyby za moirrii plecami nie 
zatrzeszczał krzak bzu. Drgnąłem, 
obejrzałem się i zobaczyłem głowę 
mojej siostry Natalki. 

Maciek, Waldek! — powiedziała 
ona, podejrzliwie patrząc na nas. 

^ i a _ . 


Gdzie się podziewacie? Mama na was 
czeka! 

Dlaczego czeka? — zapytałem, 

szybko, zasypując niedojedzony bucik 
piaskiem. 

— Jak to dlaczego? Czas na 
obiad! — powiedziała Natalka. 

Gorszej wiadomości nie mogła 
przynieść. 

Dobrze! Idź już. Zaraz przyj¬ 
dziemy. 

Ale Natalka -wysunęła się z krza¬ 
ków i podejrzliwie zapytała: 

- Dlaczego ,,idź”? Mama powie¬ 
działa, żebym bez was nie wracała. 

Podnieśliśmy się, zalaliśmy ognisko 
rosołem z bucików i pod opieką Na¬ 
talki mężnie pomaszerowaliśmy do 

domu. 

I * 

Jak jadłem obiad, nie wiem. Ma¬ 




ciek spałaszował go z apetytem — 
pamiętam. Pamiętam również, że Ne 
talka cały czas zaglądała pod stc 
i parskała śmiechem na widok moic 
bosych stóp. Robiła to tak długo, a 
pod stół zajrzała również, moja mam 
i zapytała ze zdziwieniem: 

— Waldek! A gdzie twoje buciki 
— M... m... m... — zamruczałer 
rozcierając kaszę na talerzu. 

— Dlaczego jesteś boso? 
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— On jest dlatego bez butów, bo Trzymał w ręku kartonowe pudeł- 
je zjedli z Maćkiem! — powiedziała ko, podszedł do mojego łóżka i wy- 
Natalka, nie dając mi oprzytomnieć, jął z niego nowe buciki. Wierzch 

— Kto „je”? — zapytała mama miały z płótna, zelówki i obcasy 

pobladłszy. . gumowe. 

— Buciki Waldka! — wyjaśniła — Spodziewam się... — powiedział 

Natalka. tatuś — spodziewam się — po- 

— Jak to zjedli? — wyszeptała wtórzył ■— że dalsze wasze przygoto- 

■^gtając. wania do bohaterskich podroży będą 

— Zwyczajnie! — powiedziała Na- miały nieco inny charakter, . 

talka. — I nawet z dużym apetytem, Popatrzyłem na buciki z gurnowy- 
widziałam na własne oczy. mi podeszwami i milcząc odwróciłem 


Tatuś, do tej pory milczący, też 
nagle pobladł, spojrzał pod stół, póź¬ 
niej przyłożył rękę do serca i zaczął 
się powoli podnosić z krzesła. Mama 
na odwrót, przyłożyła obie ręce do 
serca i zaczęła powoli opuszczać się 
na krzesło. 

Rodzice pobiegli nad rzekę i wrócili 
z niedo jedzony mi butami. Co się po¬ 
tem działo w domu! Wzywano pogo¬ 
towie! Obaj z Maćkiem znosiliśmy 
wszystko mężnie i po bohatersku, jak 
przystało na prawdziwych podróżni- 
kó^y. Tylko raz straciliśmy głowę — 
było to wtedy, kiedy lekarz pogoto¬ 
wia polecił wypłukać nasze żołądki' 
Maciek krzyczał, że nigdzie nie czytał, 
aby podróżnikowi, który zjadł własne 
buty, robiono płukanie żołądka. 

— Po pierwsze — powiedział ta¬ 
tuś, chwytając Maćka za nogi — 
zjadłeś nie swoje buty, a po drugie, 
gdzieś ty ti^tał o podróżniku, >tóry 
zaczynał przygotowania do drogi od 
zjedzenia własnego obuwia? 

Po wszystkim napoili nas jakimiś 
lekarstwami, położyli do łóżka i zmu¬ 
sili do spania. 

Kiedy się obudziłem, to Maćka już 
nie było. Mama odwiozła go taksówką 
do miasta' Pod ppdusz.ką znalazłem 
kartkę, którą Maciek zdążył mi wsu¬ 
nąć przed odjazdem., 

„Wszystko w porządku ^— pisał. — 
Przygotowanie do bohaterskich po¬ 
dróży trwa! Czekaj na wskazówki!” 

Znowu zasnąłem, a kiedy się obu¬ 
dziłem, do pokoju wszedł tatuś. 


się ku ścianie. 

Wg W. Niedwiediewa 
Oprać. H. Ożogowska 
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przewaj, wszędzie drzewa o pniach po¬ 
tężnych, porośniętych brunatnym mchem, 
zielone olbrzymy, pamiętające wydarze¬ 
nia sprzed wieków,.. 


UJ KRÓLESTUIIE ŻUBRA 

Piękna i rozległa jest prastara Puszcza 
Białowieska, choó do naszych czasów za¬ 
chowały się tu zaledwie szczątki daw- 
nych borów. Niegdyś żyły w nich tury, 
niedźwiedzie, żubry i wiele innego drob¬ 
niejszego zwierza. Często też w mrocz¬ 
nych ostępach brzmiały głosy rogów 
myśliwskich: to królowie polscy zjeżdżali 
tutaj na łowy. Upodobał sobie Puszczę 
Białowieską zwłaszcza Władysław Jagiełło. 

Puszcza była własnością królewską, 
dbano więc o nią specjalnie i zapewne 
dlatego przetrwała do dziś w znacznie 
lepszym stanie niż inne. Rosną tu strzeli¬ 
ste świerki, osiągające 50 m wysokości. 


(Dokończenie na str. 172 } 







































Stoi. w Puęzczy Biało¬ 
wieskiej drzewo-pomnik, 
dąb częściowo już próch¬ 
niały, Nazywany jest on 
„Dębem Jagiełły^\ gdyż — 
jaJc mówi dattme poda- 
— gromadzono pod 
nim zwierzyną ubitą 
w czasie^ uńelkich królew¬ 
skich łowów w roku 1409. 
Mięso solono potem i wę¬ 
dzono. Król Władysław 
Jagiełło szykotoał się bo¬ 
tkiem wówczas do osta¬ 
tecznej rozprawy wojen¬ 
nej z Krzyżakami i gro¬ 
madził zapasy żywności 
dla wojska. 

Dzisiaj „Dąb Jagiełły*’ 
wygląda tak, jak rm joto- 
grafu obok. 


W białowieskim re- 
zerwacie przyrody 
puszcza . zachowała 
swe pierwotne pięk¬ 
no. Obok zwalonych, 
próchniejących pni 
rosną wyniosłe świer¬ 
ki, sosny i dęby. 
Wiele tu rzcdkicb 
roślin i ztwierząt. 
Spofcojnic pasą się 
stada żubrów, z miej¬ 
sca na miejsce wę¬ 
druje locha, otoczona 
gromadką warchla¬ 
ków, a w gąszczu 
czai się, wypatrując 
zdobyczy, lekne ko- 
ciśko — drapieżny 
ryś. 

Fot. T. Sumiński 




\ 


i 






























% 



Fót. kolor, Zd. Wdowiński, T. Summski 


siedemsetletnie^ rozloźyst 
pnie ozdabiają jakby krj 
mchów i traw wyrasta i 
ziemiach bluszcz, złocisty 
wik. Dumą Białowieży s 
rysie, a także bardzo nh 
bociany. Wśród prastary 
rzadziej spotykanych u 
W ścisłym rezerwacie pei 
i pokrytych hubami mu) 
Otaczany troskliwą opi< 
puszczańskiej rzeki Nar* 
zębami wiele cennych dr 
daruje bowiem sama przy 
musi zginąć, tak jak to 
puszczy. Człowiek tutaj 
badać i poznawać jej taje 
roślin i zwierząt. j 

Żubry królują w puszczy ' 
hoduje się tu również koniki \ 
rajskie, pasące się na polar^ 
arafii obok. 
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lęby i „kolnierzyko 
, ułożone z kory. S 
zmiernie rzadko $] 
dnik i polska orchi 
!ubry. oraz łosie i 
zne już w Polsce ■ 
drzew żyje także 
ts ssaków, ptakóv 
próchniejących dr 
'j%<:ych kłód. 
i bóbr, mieszkaniec 
lei, bezkarnie ścinj 
V. Na terenie ścisła 
ia. Ona tylko decy 
^ działo przed wii 
aże tylko obserwo 
lice, odkrywać pra 

o białowieskim rezer 
gorajskie typu tarpan 
w Puszczy Bialowie', 
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SARNA 

Patrzcie, jaka ładna sarna! 
Jaka zgrabna! 

I figlarna! 


Tylko jej nie płoszcie — proszę, 
Bądźcie grzeczni, jeśli łaska, 

Bo jak się sarenka spłoszy — 

To ucieknie Wam z obrazka! 

Marian Załucki 
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Zdarzyło się to po zbudowaniu 
kolei z Hajnówki do Białowieży. 

Jedzie sobie pociąg, dojeżdża do . 
połowy drogi i nagle zaczyna gwał¬ 
townie zwalniać biegu. Maszynista 
gwiżdże, pasażerowie powtykali gło¬ 
wy w okna, i pociąg staje. Zahamował 
tak, że koszyki i walizki pospadały 
z półek. Pootwierały się drzwi wa¬ 
gonów i ludzie zaczęli wyskakiwać, 
by zobaczyć, co się stało. Jeszcze jedni 
nie zdążyli wysiąść, a drudzy, którzy 
wyskoczyli wcześniej, już biegli z po¬ 
wrotem, wdrapywali się do wagonów 
i z krzykiem: — Żubry! — zatrzaski¬ 
wali drzwi za sobą. W jeden mig wy¬ 
miotło wszystkich. 

Na dwadzieścia kroków przed loko¬ 
motywą stał przy mostku w poprzek 
toru żubr i najspokojniej oblizywał 
sobie czarny pysk. Co robić?,.. 

Rada w radę i maszynista z pomoc-, 
nikiem zaczęli znowu gwizdać. Żubr 
nic — tylko chlasta ogonem. Po¬ 
gwizdali, pogwizdali i znowu cicho, 
a okna pełne głów. 

Czekali, czekali, odczepili po cichut¬ 
ku parowóz i zaczęli podjeżdżać do 
żubra. Żubr łypnął tylko ślepiami na 
maszynę i oblizał się smacznie. 

Naraz, jak puszczą na boki parę, 
jak zagwiżdżą, a żubr obrócił się, 
schylił łeb i — na maszynę. 

Ludziska boki sobie zrywają od 
śmiechu, a maszynista z pomocnikiem 
zawracają maszynę. 

Widząc, że maszyna ucieka, żubr 
oblizał się znowu i. stanął. Ale nie 
spuszczał jej już teraz z oka. 

Znowu rada w radę i zaświecili 
dwie latarnie — wprost żubrowi 
w ślepia. Zrobiły mu się zielone od 
światła, zadarł ogon i wio! na maszy¬ 
nę. Ledwie zdążyli latarnie zgasić, 
boby w nich szkła powybijał. 


Maszyna stała i żubr stał, a w oknach 
ludzie się śmieli jak na zabawie. 

— Smiejta się, śmiejta! — huknął 
maszynista. — Jak was tak do wie¬ 
czora i przez noc potrzyma, to będzie¬ 
cie dopiero cienko śpiewać! 

Do nocy to ich nie przetrzymał, ale 
stali tak trzy i pół godziny. Widać 
znudziło mu się wreszcie, bo maszyna 
ciągle stała, a i ludzie przycichli. Po¬ 
oglądał się na boki, potrząsnął groźnie 
łbem, aż broda załatała, i powolutku 
zszedł z toru. Przesadził zgrabnie rów 
przy mostku i machając ogonem, 
skrył się pomiędzy drzewami. 

Maszynista z pomocnikiem przy¬ 
czepili lokomotywę do wagonów 
i ulcradkiem zaczęli odjeżdżać. Dopie¬ 
ro gdy minęli mostek, dali pary 
i w nogi! 

A w Białowieży to tego wieczoru 
huczało jak w ulu — tak ludziska 
biegali opowiadać jeden drugiemu 
o niesłychanym zdarzeniu. 

Jan Jerzy Karpiński 



Rys. J. Heintze 
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Tam, gdzie rozciąga się bór prastary, 
dzikie ostępy, bagna, moczary, 
w puszczy ogromnej pod Białowieżą 
jest niezmierzone królestwo zwierząt: 
gdzie trudno znaleźć ślad ludzkich stóp, 
króluje — Jego Wysokość Żubr. 

Przed królem Żubrem ze strachu milczą 

wilki, co mają naturę wilczą, 

ucieka rogacz z sarenką płochą, 

dzik zmyka w chaszcze w dzikim popłochu 

i nawet wielki, . potężny łoś 

szanuje Żubrzą Królewską Mość. 


Czmycha przed Żubrem lękliwy zając, 
wydry do wody szybko spływają, 
kuny nie tępią rudych wiewiórek 
i ryś-drapieżca drży o swą skórę, 
gdy się pojawia wśród wonnych ziół 
najspokojniejszy ze wszystkich — król 
Rys. J. Flisak Lech Konopiński 
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COS DLA FILATELISTÓW 

Aby zainteresować żubrem Jak najwię¬ 
cej ludzi, niektóre państwa, a wśród nich 
i Polska, wydały znaczki pocztowe z wi¬ 
zerunkiem tego puszczańskiego zwierza. 
Kilka z nich reprodukujemy tutaj. Na 
polskim znaczku widzicie krowę żubrzą 
z młodym. Zwykle rodzi się Jedno tylko 
cielę, wyjątkowo zaś dwa. W ubiegłym 
roku w Jednym z rezerwatów żubrzych 
Związku Radzieckiego zdarzył się właś¬ 
nie taki przypadek, że żubrzyca urodziła ■ 
bliźniaki. 


PRZEDSTAWIAMY NASZEGO 

BOHATERA 

I 

Stałam , kiedyś przy wybiegu dla żub¬ 
rów w zoo. Tuż obok przechodziło kilku 
chłopców, ale nie ^ zatrzymali się ani na 
chwilę. Jeden z nich bowiem zawołał: 

„Nie ma się czemu przyglądać! To są 
krowy tutejszego dyrektora!" I poszli 
da^J. 

Szkoda Jednak, że się nie przypatrzyli 
uważniej, bo wtedy żaden z nich nie po¬ 
myliłby żubra z krową. To potężne zwie¬ 
rzę, o mocnej budowie, ma gęstą, kaszta- 
nowatobrązową, dość długą sierść^ Na kar¬ 
ku, na szyi, na piersi rośnie ona szczegól¬ 
nie obficie, tak że zwisa w dół — na¬ 
zwano ją brodą. Okazały dorosły byk, 
czyli buhaj, ma w łopatkach prawie 
2 metry wysokości, ku tyłowi nieco się 
* obniża, tak że w zadzie mierzy Już tylko 
około 1 m 70 cm. Taka potężna sztuka 
ma też odpowiednio wielki ciężar, do¬ 
chodzący do 1000 kg. 

Żubry łatwo więc odróżnić od bydła 
domowego. Są jednak między nimi i pew¬ 
ne podobieństwa, gdyż zwierzęta te są 
. krewniakami. I Jedne, i drugie mają rogi 
na głowie, a palce nóg zakończone raci¬ 
cami. Podobnie też Jedzą, Lekko tylko 
zgnieciona i połknięta roślinna pasza 
wraca po pewnym czasie z żołądka do 
pyska zwierzęcia i wtedy zostaje solidnie 
przeżuta. Takie zwierzęta nazywają się 
przeżuwaczami. 


Fot. Zd. Wdowiński 
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OCALILIŚMY GINĄCY GATUNEK 

Kiedy w Białowieży^; żyło jeszcze dużo 
żubrów na swobodzie^ rozmaici magnaci, 
książęta, królowie otrzymywali w darze 
nieraz nawet po kilka sztuk tycb pięk* 
mych zwierząt i hodowali je w specjalnie 
urządzonych zwierzyńcach. Czasem bro¬ 
daty władca puszczy dostawał się też do 
ogrodu zoologicznego, gdzie mogły go 
oglądać setki ludzi. Kiedy więc w 1923 roku 
założono Międzynarodowe Towarzystwo 
Ochrony Żubra, w zwierzyńcach i ogro¬ 
dach zoologicznych Europy żyło jeszcze 
około 40 sztuk tych zwierząt. 

W 1929 r. Warszawski Ogród Zoologicz¬ 
ny zakupił w Niemczech 1 buhaja oraz 
2 krowy i odesłał do Białowieży. Potem 
przewieziono tam jeszcze kilka sztuk ze 
zwierzyńca w Pszczynie. 

Bobrze działo się żubrom w prastarej 
puszczy. Pod opieką uczonych zoologów 
żyły w zdrowiu, mnożyły się pomyślnie, 
tak że w 1939 r. Polska miała już 35 
żubrów. Nadeszła jednak wojna* która 
szalała przez 6 lat. Zdawało się, że nie 
oszczędzi ona i żubrów. Jednak w 1945 r. 
okazało się, że zwierzęta te ocalmy na 
naszych ziemiach, a nawet ilość ich po* 
większyła się do 40 sztuk. 

Od tej pory w Białowieży I jeszcze 
kilku rezerwatach znów otoczono żubry 
staranną opieką, tak że teraz mamy ich 
już około 200, nie licząc tych, które da¬ 
rowaliśmy, sprzedali lub wymienili z in¬ 
nymi krajami. Zajmujemy też pierwsze 
miejsce na świecie w hodowli żubra i ma¬ 
my prawo powiedzieć, że Polska ocalUa 
ten ginący gatunek ssaków. 

WŁADCA PKASTARYCH PUSZCZ 

( 

Ojczyzną żubrów są wielkie puszcze, 
porastające ongiś Europę. W miarę Jed¬ 
nak jak ludzie je wycinali, żubry, które 
mogą żyć tylko w wielkich lasach, traciły 
kolejno swe siedliska. Ginęły z braku od¬ 
powiedniego pożywienia i spokojnych 
miejsc, gdzie by mogły żerować, odpo¬ 
czywać, wychowywać młode. W końcu 
resztki ich ocalały tylko w Puszczy Biało¬ 
wieskiej. Ale i tu los nie był dlą mch 
łaskawy na początku obecnego stule¬ 
cia wyginęły wszystkie, tak że w 1920 roku 
żył na swobodzie jeden tylko żubr, a i ten 
rychło padł z ręki kłusownika. 



Wszystkie żubry^ a. wiąc i polskie, są 
spisane w specjalnych „Księgach rodowo¬ 
dowych^’ i posiadają swoje metryki. Każdy 
z nich ma też własne imię. Imiona pol¬ 
skich żubrów zaczynają się od litery „P” 


ŻUBRY NA SWOBODZIE 

* 

Długie lata hodowano żubry tylko 
w zamkniętych rezerwatach leśnych. 
Dopiero w 1952 r. u nas w Białowieży 
3 sztuki wypuszczono na’ swobodę. Oka¬ 
zało się, że nieźle sobie radzą, więc po 
jakimś czasie dołączono do nich jeszcze 
kilka. Od tego czasu urodziło się już dość 
sporo cieląt. Obecnie to na swobodzie 
żyjące stado liczy już bez mała 70 żubrów. 


CO JADAJĄ ŻUBRY? 

Żubry nie mogą narzekać na jedno- 
stajność paszy w puszczy. W runie leś¬ 
nym rośnie sporo jadalnych ziół, grzy¬ 
bów, leżą opadłe owoce dębów, buków, 
, grabów, jesionów i innych drzew. Jednak 
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naj odpowiedniejszym pokarmem są dla 
nich soczyste gałązki z liśćmi i pąkami 
różnych drzew i krzewów, a przede 
wszystkim ich kora, którą obdzierają ca¬ 
łymi płatami i zjadają ze smakiem. Drze¬ 
wa jednak nie rosną bardzo szybko, to¬ 
też aby stadu żubrów dobrze się powo¬ 
dziło, musi mieć do dyspozycji rozległe 
tereny leśne, gdzie te zwierzęta paść się 
mogą do woli i znajdować obfitość różno¬ 
rodnego pożywienia. 


2VBnZA RODZINA 


Stado żubrze nie włóczy się byle gdzie, 
pilnuje się na ogół określonych terenów, 
gdzie pasie się wędrując z wolna z miej¬ 
sca na miejsce. Przewodniczką zwykle 
jest krowa. Stare buhaje chodzą samotnie 
przez większą część roku, tylko pod jesień 
przyłączają się do swojego stada. Samica 
żubra czule opiekuje się swym cieląt¬ 
kiem, które ssąc pożywne mleko szybko 

nabiera sił i już 
w parę dni po uro¬ 
dzeniu chodzi razem 
ze stadem. W ra¬ 
zie niebezpieczeń¬ 
stwa matka broni 
malca i biada temu, 
kto zagraża żub- 
rzątku. 


JAK DAWNY JEST 
ŻUBRZY RÓD? 


Na to pytanie 
trudno odpowiedzieć 
dokładnie, w każdym 
razie wiadomo, że 
istnieje on wiele 
milionów lat. Do¬ 
wodem tego są wy¬ 
kopywane z ziemi 
bardzo stare szkiele¬ 
ty tych zwierząt. Po¬ 
nadto na południu 
Francji i Hiszpanii, 
w jaskiniach za¬ 
mieszkiwanych przez 
ludzi 15—20 tysięcy 
lat temu, odkryto 
rzeźby i malowidła 
przedstawiające roz¬ 
maite ssaki, a wśród 
nich. również — 
żubry. Musiały więc 
żyć już wtedy, skoro 
ówcześni ludzie po¬ 
zostawili nam ich 
wizerunki, 

d 

Jadwiga Wernerowa 
Fot. Zd. Wdóioiński. 
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Przed lat tysiącem polscy rycerze 
u brzegów Odry trzymali straż. 

Mieli żelazne miecze, pancerze, 
blask.jasnej rzeki świecił im w twarz./ 


Po lat .tysiącu nad Odry brzegiem 
znów polski żołnierz i polska broń, 
znów nasze straże stoją szeregiem, 
gdzie król Bolesław siadał na kon. 

i " ^ ^ 

Ai Roman Pisarski 






SIOSTRY 


Odrami Nysa szeroka 
hen, niosą barki i łodzie, 
a księżyc — rybak staruszek 
nocą sieć ciągnie po wodzie. 


ziemio Piastowa 


J\.wimij nam 
i zimą, latem i wiosną, 
czerwienią cegieł zakwitaj, 
domami, które tu rosną. 


Płyńcie dwie siostry — dwie rzeki. 
Szumcie wierzbami i trzciną. 

Straż tutaj pełnią żołnierze — 
synowie tych spod Lenino. 

Włodzimierz Domerddzki 
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o POSZUKIWACZACH ZŁOTA 
I KRÓLEWNIE ŚNIEŻCE 

Działo się to dwa tysiące lat temu, a może jeszcze dawniej. Niewiele 
loiemy o tych czasach i ludziach wówczas żyjących. Zostały po nich 
nikłe ślady i wieści w baśni. 

Po tropach jednej z tych starych opowieści zaprowadzimy Was teraz 
w głąb puszczy, porastającej zbocza Gór Złotych, i opowiemy, co się tam 



zdarzyło... ' _ 

Puszcza budziła się z długiego, zi¬ 
mowego snu. Niedźwiedź wyjrzał ze 
swojej jamy, skrzętna wiewiórka szu¬ 
kała zeszłorocznych orzechów i szy¬ 
szek, które być może przytaiły się pod 
warstwą śniegu, ptaki napełniały gor¬ 
liwym świergotem gąszcz leśny, a od 
czasu do czasu rozlegało się stukanie' 
dzięcioła. . 

Wtem, co to? W odgłosy puszczy 
wiiiieszał się jakiś nowy ton, jakby 
odległy śpiew. Przez gęstwę leśną 
przedzierało się — torując sobie 
przejście toporkami — siedmiu wę¬ 
drowców. Byli niewielkiego wzrostu, 
a na głowach mieli spiczaste czapki 
z dużymi kołnierzami. Szli sapiąc 
i postękując, widać mocno już utru¬ 
dzeni. 

— Ta pijszcza zrobiła się chyba 
jeszcze bardziej -nieprzebyta. Wszyst¬ 
kie nasze zeszłoroczne ścieżki za¬ 
rosły — jęknął najmniejszy wędrow¬ 
niczek. 

— Kiszki już marsza mi grają — 
oznajmił inny, z gębą od ucha do 
ucha. 

— Patrzcie, jest, jest nasza cha¬ 
łupka. Widzę ją! — wrzasnął naraz 
któryś, wskazując mchem kryty dach, 
ledwo widoczny w gęstwinie świer¬ 
ków. 

Chatka była niewielka, z jedn^j^m 
okienkiem, przesłoniętym błoną, 
i z drzwiczkami zamkniętymi na 
olbrzymią kłódkę. 

T^az wystąpił z gromady najstar¬ 
szy wiekiem i, wydobywszy klucz, 
otworzył drzwiczki. 


V 

Weszli do wnętrza. Pośrodku stał 
stół, koło ścian były ławy służące do 
spania, a w narożniku mieściło się 
duże kamienne palenisko. Na policach 
stały dzbany, miski brązowe i gliniane 
i różne przedmioty codziennego użyt¬ 
ku. 

Wędrownicy rozpakowali sakwy 
z jadłem i zasiedli do posiłku. Potem 
żwawo zabrali się • do robienia po¬ 
rządków. Najmniejszy pochwyciwszy 
garść fig, zwrócił się do najstarsze¬ 
go wiekiem: 

— Skarbniku, skoczę zobaczyć, co 
dzieje się w dolinie. 

— Naturalnie, Paluszka już ciągnie 
do ludzi — zauważył Brodacz, zwany 
tak od zdobiącej jego oblicze, wspa¬ 
niałej, miedzianego koloru brody. 

Skarbnik odrzekł: 

— Dobrze, idź, ale nie zbliżaj się 
zbytnio do osiedli Lugiów. My zaś 
pójdziemy zobaczyć, czy barbarzyńcy 
nie odkryli naszej kopalni, nie zabrali 
narzędzi i nie zasypali przejść kamie¬ 
niami. 

Paluszek zakręcił się i pomknął jak 
strzała. Na skraju puszczy upatrzył 
sobie wysoką sosnę i raz-dwa wspiął 
się na jej wierzchołek. 

Przed nim roztaczała się zielona 
kotlina, przecięta strugą i porośnięta 
drzewami, spośród których przezie¬ 
rały drewniane ściany domów. Rap¬ 
tem dobiegły go jakieś głosy i jedno¬ 
cześnie ujrzał dwóch konnych, jadą¬ 
cych skrajem puszczy. 

Paluszek wytrzeszczył oczy i nad¬ 
stawił uszu. Jeźdźcy mieli przez plecy 
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przewieszone łuki, a u boku kołczany. 
I Po uzbrojeniu poznał, że nie byli to 

1 Lugiowie. 

I — Patrz, patrz odezwał się 

młodszy — czy widzisz ten dym biją¬ 
cy w niebo? 

— To osiedla Lugiów, a ten dym 
zwiastuje, że wnet zasiądziemy do 
uczty, mój królewiczu — odparł star¬ 
szy, —- Śnieżka czeka. 

I „Ciekaw jestem, co to za Śnieżka, 

I do której śpieszy ten barbarzyński 

królewicz” — zamruczał Paluszek. 

Tymczasem jeźdźcy zatrzymali 
l| pod drewnianą palisadą, otaczającą 

dom nieco większy od innych, i za- 
I dęli w rogi. Dźwięki wypełniły głębo¬ 

kimi tonami całą dolinę i odbiły się 
echem o ściany lasu. 

Po chwili wrota się rozwarły 

i jeźdźcy wjechali na dziedziniec. 

■ 

I _ 

Przed metalowym zwierciadłem, 
nabytym od kupców rzymskich za 
i skórki soboli, gronostajów i łasiczek, 

siedziała królowa Lugiów. 
j Gdy się przystroiła, z zadowole- 

j niem spojrzała na swoje odbicie 

w zwierciadle i w te odezwała się 
i słowa: 

t 

ś 

i 

1 
( 

I 

i 

9 

I 

i 
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„Lustro, lustro ze stali, 

Zaklinam cię na dwa księżyce. 
Odkryj, co jest zakryte, 

Powiedz, kto najpiękniejsze ma lica”, 
^— Ty, królowo —■ odpowiedział 
jakiś głos za jej plecami. 

Porwała się z zydla i gwałtownie 
odwróciła: przy drzwiach stał jej za¬ 
ufany sługa, którego z rodzinnej Bur- 
gundii na dwór Lugiów z sobą przy¬ 
wiozła. 

Przestraszyłeś mnie — powie¬ 
działa, A potem; — Widziałam dwóch 
jeźdźców na dziedzińcu. Co to za jed¬ 
ni? Dobre czy złe nowiny przywożą? 

Przyszedłem" ci właśnie oznaj¬ 
mić o ich przybyciu. Przyjechał do 
nas królewicz Węnedów ze swoim 
starym piastunem. 

— A więc to oni! — krzyknęła 
królowa. — Zmora moich bezsennych 
nocy zimowych i postrach samotnych 
wieczorów... Czy wiedzą już, że król 
nie żyje? 

— Rzekłem im, że włada nami 
jego małżonka, królowa-wdowa. 

— A oni cóż na to? 

— Odrzekli, że przyjechali do 
królewny Śnieżki. 

Królowa zakryła oczy rękami. 

— Czy rńogę ci zaufać? — za- 
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pytała po chwili, świdrując sługę żół¬ 
tymi i twardymi jak topazy oczami. 

— Możesz, królowo. 

— Musimy pozbyć się królewny 
Śnieżki. 

— Lecz w jaki sposób? 

—- Weźmiesz Śnieżkę i zawiedziesz 
w głąb boru, ażeby nigdy stamtąd nie 
wróciła. Nie ma chwili czasu do stra¬ 
cenia, A nie zapomnij zabrać z sobą 
miecza! 

— Ale... czy królewna zechce pójść 
ze mną? —- zabrzmiało powątpiewa¬ 
nie w głosie sługi. 

— Musimy działać roztropnie. Za¬ 
wołaj ją teraz do mnie. 

Sługa wyszedł, a po chwili wrócił 
prowadząc królewnę. Była to urocza 
dzieweczka, wysoka i płowowłosa, 
ubrana w białą suknię; na głowie 
miała srebrną opaskę z pięknie wy¬ 
robionymi kabłączkami na skroniach. 

Królowa ubrała swoją twarz 
w przyjazny uśmiech. 


’i 1 


I 


— Moja Śnieżko — zaczęła — 
przyjechał królewicz z krainy Wene- 
dów. Przyjechał ze swoim piastu- 
nem, który w dniu twoich urodzin 
ocalił życie twojemu ojcu, 

— I ojciec złożył obietnicę, że odda 
mnie za żonę jego wychowankowi, 
królewiczowi Wenedów, wraz z poło¬ 
wą królestwa — odrzekła Śnieżka. 

— Tak. Ale musisz wiedzieć, że 
ludzie z krainy Wenedów raz na rok 
zmieniają się w zwierzęta i przybie¬ 
rają postać wilkołaków —- ciągnęła 
królowa. 

Na twarzy Śnieżki odbił się nie¬ 
pokój. 

— I królewicz Wenedów też zmie¬ 
nia się w wilkołaka? — spytała, 

— To potwór porośnięty sierścią. 

— Ja nie chcę wyjść za mąż za po- 
twora! — zawołała Śnieżka z prze- 
strachem. 

— Musisz dotrzymać słowa, które 
dał twój ojciec. 
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Na to Śnieżka porywczo: 

— Ucieknę do lasu! 

Królowa uśmiechnęła się z zado¬ 
woleniem. Odczekała chwilę, a wi¬ 
dząc, że przestrach nie ustępuje z twa¬ 
rzy Śnieżki, podjęła życzliwie; 

— Jest tylko jedna rada... 

Śnieżka złożyła ' błagalnie ręce. 

— ... ażebyś stąd natychmiast wy¬ 
jechała na dwór mego ojca, do Bur- 
gundii. Weź opończę i wymknij się 
do lasu, ale tak, żeby cię nikt nie 
' widział. Na skraju puszczy będzie cię 

oczekiwał mój sługa z końmi. Śpiesz 
się. 

Gdy Śnieżka wybiegła z komnaty, 
na wargi królowej wypełznął’okrutny 
uśmieszek. 


Z ponurą miną sługa królowej 
wiódł Śnieżkę w głąb boru. 

Jechali już parę godzin, wdzierając 
się coraz głębiej w ostępy leśne, aż 
ścieżka utonęła w mchach i porostach 
stanowiących podszycie puszczy. 

Wtem jakiś spłoszony ptak sfrunął 
z drzewa i miękkim skrzydłem mu¬ 
snął twarz królewny, która w tej 
chwili ocknęła się z głębokiej zadumy. 

— Czy daleko jeszcze, do Burgun- 
dii? — zapytała. 

Ale towarzysz jej nic nie odrzekł. 

— Dlaczego nie odpowiadasz? 

I tym razem jednak nie otrzymała 
odpowiedzi. Trwoga zaczęła wzbierać 
w jej sercu. 

— Ja się boję! — zawołała, wstrzy¬ 
mując wierzchowca. Sługa zrobił to 
samo i odwrócił głowę. Nie wiadomo, 
co wyczytała w jego wzroku, lecz 
nagie zaczęła krzyczeć przeraźliwie, 
budząc swym głosem ptaki i zwierzę¬ 
ta leśne. 

— I tak nikt nie usłyszy twego wo¬ 
łania — odezwał się po raz pierw¬ 
szy. — Nie jedziemy do króla Bur- 
gundii. Zsiądź z konia. 



Zsiadł sam i pochwyciwszy Śnieżkę 
za ramię, ściągnął ją na ziemię.’ 

Potem obnażył miecz. 

— Uklęknij — rozkazał. 

W mroku jaśniała biała suknia 
Śnieżki i lśniły jej pełne przerażenia 
oczy, nalane blaskiem księżyca, który 
oświetlał miejsce, gdzie za chwilę 
miała dokonać się zbrodnia. 

— Dlaczego tak. na mnie pa¬ 
trzysz? — przemówił sługa. — Za¬ 
mknij oczy, inaczej nie potrafię ude¬ 
rzyć. 

Wzniósł miecz i — z całej siły wbił 
go w podszycie leśne. 

— Nie, nie zrobię tego. Idź przed 
siebie w głąb lasu. Tam będziesz bez¬ 
pieczniejsza niż na królewskim dwo¬ 
rze. Może dzikie zwierzęta okażą ci 
więcej serca niż macocha. Idź, idź, 
zejdź mi z oczu jak najprędzej. 

Wskoczył na konia i, pochwyciwszy 
za uzdę wierzchowca Śnieżki, puścił 
się w powrotną drogę. 

Śnieżka została sama. Serce łomo¬ 
tało jej tak, jak gdyby chciało wy¬ 
skoczyć przez gardło. Wszędzie do¬ 
koła otaczała ją nieprzebyta puszcza, 
dysząca utajonym życiem dzikich 
zwierząt i stworów leśnych. 

Lecz co to? Łagodny podmuch po¬ 
ruszył gałęziami i w gąszczu świer¬ 
ków zamigotało jakieś światełko. Czy 
to błysnęły wilcze ślepia, czy dziwo¬ 
żona mruga zielonym okiem? ■ 

Śnieżka przywarła do drzewa. 
A może jej się tylko przywidziało? 
Ale nie. Światełko nie przybliżało się 
ani nie znikało, tylko świeciło łagod¬ 
nym blaskiem, jakby wskazując jej 
drogę. Powoli oderwała się od pnia 
i rozchylając gałęzie zaczęła posuwać* 
się w stronę światłości. 

i 

■i 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

Rys. St. Rozwadowski Jadwiga Żylińska 



















1 wpiszcie oapowieazi w poziome 
kratki. Zaznaczony kwadracikami 
pionowy rząd, liter, czytany z góry 
na dół, utworzy rozwiązanie. A oto 
pytania: 1) Ile miesięcy trwają 
razem: wiosna, lato i jesień? 2) Ile 
masz palców u ręki? 3) Ile groszy 
ma je^en złoty? 4) Ile milimetrów 
ma jeden centymetr? 5) Ile sztuk 
ma tuzin? 6) Ile końców ma kij? 


Zagadka; bóbr. Ile miast? ł) Brzeg, 23 Góra 
3) Inowrocław, 4) Jawor, 5) Jaworzno, 6) Koło 
7) Kołobrzeg, 3) iJublin, 9) Lubliniec, 10) Modlin 
U) Niemodlin, 12) Olsztyn, 13) Olsztynek 
14) Radom, 15) Radomsko, 16) Szczecin 
17) Szczecinek, 18) Wolsztyn, 19) Wrocław 
20) Zielona Góra. 


ROZWIĄZANIA Z NRU 5 


Wybieranka: Marzec 

(mrówka, kładka, kro- 
wa, grzyb, ołówek, 
owoc). Podział kwadratu: 


Odgadnijcie znaczenia 9 obrazków 
i wpiszcie je do poziomych rzędów 
podanej figury. Dla ułatwiienia w każ¬ 
dym z tych rzędów umieszczono już 
jedną literę na właściwym miejscu. Pio¬ 
nowy rząd Liter w zaznaczonych krop¬ 
kami kratkach, czytany z góry na dół; 
da dobrze Wam znane rozwiązanie. 
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Piosenki tej hądzie Was uczył przez radio 
proj, S. Matecki dn, 10 i 24. IV. 1965 r. o godz. 9 
oraz 12 t 26. IV. 1965 r, o godz. 13 — w progr.I. 
Na fotografii ohok^jeden z zabytków historycz¬ 
nych Szczecina — pięknie zdobiona Brama 
Piastowska' (fot. T. Hermańczyk). 



Słowa: BAR 8 ARA LEWANDOWSKA 


Muzyka: JÓZEF SAMELCZAK 
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KAŻDE DZIECKO SZANDJE PRZYRODĘ: 

nie zrywa roślin chronionych, 
nie płoszy i nie drażni zwierząt, 

nie depcze młodych drzewek, pól, łąk, a także trawników, 

nie zagląda do ptasich gniazd, 

nie chwyta i nie wiązi żadnych zwierząt,. 

nie niszczy mrowisk ! nie niepokoi mrówek, 

nie hałasuje, nie śmieci i nie pali w lesie ognisk, 

nie stawia sideł, lecz je wyszukuje i niszczy, 

nie wrzuca do wody żadnych przedmiotów, 

nie łamie gałęzi drzew i krzewów. 
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IfAGRODY DLA NOWAKÓW 

(Dalszy dąg) 


Tadeusz Nowak - Czarnków; Bogumiła No~ 

wak — Wieluń; Jolanta Nowak — Radom; 
Jolanta Nowak — Koszalin; Marla Nowak — 
Węglówka; Helena Nowak — Kamionka Wiel¬ 
ka; Janina Nowak Kalisz; Urszula Nowak — 
Dębica; Dorota Nowak — Pabianice; Renata 
Nowak — Warszawa; Stefania Nowak — Ko¬ 
morniki; Alfreda Nowak — Krosno-Folanka; 
Andrzej Nowak — Leszno; Krzysztof Nowak —- 
Kraków; Krystyna Nowak ■— Czarna Tarnow¬ 
ska; Zofia NowakGłubczyce; Irena Nowak — 
Przybysławice; Halina Nowak — Wrocław; 
Zygmunt Nowak — Pruszyn; Elżbieta Nowak— 
Pruszyn; Elżbieta Noiwak — Białaczów; Kazi¬ 
mierz Nowak — Bralin; Jadwiga Nowak — 
Sławków; Jadwiga Nowak — Dęblin; Henryk 
Nowak — Turbia; Janina Nowak — Blesiadki; 
Zbigniew Nowak — Cychry; Alicja Nowak — 
Łódź; Wiesława Nowak — Kielce; Zdzisław 
Nowak — Zawiercie; Henryk Nowak — Piotro¬ 
wice Wielkie; Zdzisław Nowak — Mironice; 
Maria Nowak — Jedlnia Koźc.; Wanda No¬ 
wak — Poznań; Teresa Nowak — Magnusze- 
wice; Ryszard Nowak — Nowa Huta; Tadeusz 
Nowak — Szaflary; Eugenia Nowak — Koszu- 
ty; Zdzisław Nowak —^ Wałbrzych; Maryla 
Nowak—Kanigowo; Wanda Nowak — Szczecin; 
Janina Nowak — Nowa Huta; Jerzy Nowak — 
Chojnów; Halina Nowak — Tupadły; Gabriela 
Nowak — Lekartów; Adam Nowak — Równe; 
Jerzy Nowak — Nurzec; Teresa Nowak — 
Kraków; Elżbieta Nowak — Madejowa; Andrzej 
Nowak — Włoszczowa; Dobromir Nowak — 
, Nakło n. Notecią; Jolanta Nowak — Michałów 
k. Starachowic; Maria Nowak — Krosno 
n. Wisłokiem; Zofia Nowak — Staniątki; Stani¬ 
sław Nowak — Warszawa; Andrzej Noivak — 
Szczawnica; Elżbieta Nowak — Kozienice; Te¬ 


resa Nowak — Miechów; Danuta Nowak — 
Krynica; Krystyna Now^fc —• Ursus k. Warsza¬ 
wy; Grażyna Nowak — Wałbrzych; Zofia 
Nowak — Lipowiec; Krystyna Nowak — Wit¬ 
kowo; Andrzej Nowak — Szczytna Śl.; Joanna 
Nowak — Słupsk; Barbara Nowak — Świę¬ 
tochłowice; Lech Novrak •— Kolonia Wierzbica; 
Jacek Nowak — Piotrków Trybunalski; Barbara 
Nowak — Gliwice; Małgorzata Nowak — Konin; 
Jacek Nowak — Rydzyna; Andrzej Nowak — 
Chrzanów; Krystyna Nowak — Kołobrzeg;' Ali¬ 
cja Nowak — Pińczów; Bogdan Nowak — Lipia- 
Góra; Maria Nowak — Bytom; Cecylia Nowak — 
Koźle; Hanna Nowak — 2abieniec; Irena No¬ 
wak — Skoczów; Maria Nowak — Czernice; 
Ryszard Nowak — Ostróda; Monika Nowak ■— 
Zielona Góra; Grażyną Nowak — Radomsko; 
Joanna Nowak — Radom; Andrzej Nowak — 
Oświęcim; Grażyna Nowak — Wręczyca Wiel¬ 
ka; Bogdan Nowak — Kłodzko; Grażyna No¬ 
wak — Chełm Lubelski; Urszula Nowak — 
Świdnica; Bożena Nowak — VProcław; Józef 
Nowak — Malawa; Mirosław Nowak — Skawi¬ 
na; Paweł Nowak — Przeworsk; Genowefa 
Nowak — Szczytno; Maciej Nowak — Świe¬ 
bodzin WIkp.; Eugeniusz Nowak — Pyzdry; 
Teresa Nowak — Myszkowo; Małgorzata No¬ 
wak — Warszawa; Anna Nowak — Lublin; 
Henryka Nowak — Pławna; Tadeusz Nowak — 
Sobików; Jańusz Nowak — Kielce; Mariusz 
Nowak — Zamość; Barbara Nowak — Sosno¬ 
wiec; Janusz Nowak — Ostrów Mazowiecki: 
Krzysztof Nowak — Szczęoin;, Bronls^wa No¬ 
wak — Izdebnifc; Iwona Nowak — Słupsk: 
Lech Nowak — Jarosty; Jerzy Nowak — Świe¬ 
rży naj Elżbieta Nowak — Poznań; Magdalena 
Nowak — Kraków; Grażyna Nowak — Pińczów; 
Helena Nowak — Elbląg. 


WPŁATY NA BUDOWĘ POMNIKA M. KONOPNICKIEJ 

. (Ciąg dalszy) 


Ki. HI ł IV, Szk. Podst. Zwierzyn — zł 50; 
KI. IVa Szk. Podst. nr 4, Zielona Góra — zł 130; 
Ki. III, Szk. Podst. Rogoźnica — żł 14,40; Szk. 
Podst. Stanisławów — zł 135; KI. IV, Szk. 
Podst. Uhowo — zł 332,67; KI. lVa, Szk. Podst. 
Smardzewice — zł 26; Ki. V, Szk. Podst. Leko¬ 
wo — zł 140; KI. m, Szk. Podst. Tarło — zł 30; 
KI. lVb, Szk. Podst. nr 1, hn. M. Kopernika, 
Mińsk Mazowiecki — zł 40; KI. lVa, Szk. Podst. 
nr 1, Łęczyca — zt 60; KI. Ulb Szk. Podst. 
nr 2, Sulechów — zł 130; KI. lllb, Szk. Podst. 
Kobylin — zł 22; KI. IVd, Szk. 1000-lecia, Mie¬ 


lec — zł 50; KI. IV, Szk. Podst. Tarkwica — 
zł 30; KI. IV Szk. Podst. im. K. Kurpińskiego, 
Włoszakowice — zł 60; Ki. Ilia, Szk. Podst. 
nr 22, Kraków — zł 100; KI. IIL Szk. Podst. 
Klwatka — zł 17,50; KI. lila, Szk. Podst. nr 8, 
Dzierżoniów — zł 31,50; KI. V, Szk. Podst. 
Aniołów — zł 27; KI. IVd, Szk. Podst. nr 1, 
Busko-Zdrój — zł 150; KI. IV, Szk. Podst. 
Szczepanów — zł 45,36; Kl. III, Szk. Podst. 
Błogie Rządowe — zł 29; Ki. Hlb, Szk. Podst. 
Leszno fc. Błonia — zł 7Ó; Ewa Twardowska, 
Rogoźno — zł 10; Kl. IVc. Szk. Podst. 1 Lic. 
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WARUNKI PRENUMERATT 

Zamówienia na prenumeratę Płomyczka’^ przyimułą nie tylko urzędy pocztowe, listonosze, od¬ 
działy 1 delegatury ,,Ruchu"^ ale należność moina przekazać również na konto PKO nr 4-6*777, Przed¬ 
siębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch"* w Krakowie, ul. Worcella 8, Wpłaty przyj- 
mowane są do 5 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: kwartalnej 
zł 12, półrocznej zł 24, rocznej zł 48* — Cena prenumeraty za granicę Jest o 40% wyższa od ceny 
podanej wyżej. Przedpłaty na tą prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne i rocz¬ 
ne — Pi^edsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych ,,Ruch^Vw Warszawie, ul. Wronia 28, 

za pośrednictwem PKO, konto nr 100824. 
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Drukarnia Narodowa. Kraków, ul. Manifestu Lipcowego 1». — Papier rotac. 70 g, rola 75 cm, kl. V, z Fabryki Papieru 
w Sfcoiwłnte i offset. 120 g. 76 X 86 cm, kl, V, z Fabryki Papieru w Boruszowicach. Nakład 560370 egz. Zam. ł05/fi5,W-a? 
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.tamtych dni, kiedy 
ustannie grzmiały dzia¬ 
ła, a niebo zasnuwały dy¬ 
my rozrywających się po¬ 
cisków, mija dwadzieścia 
lat. Gazety donosiły wów¬ 
czas: „20. I. 1945 r. 


wyzwolono Olsztyn...” 
,,18. III. 1945 r. po cięż¬ 
kich walkach został zdoby¬ 
ty Kołobrzeg...” „25 kwiet¬ 
nia wojska radzieckie 
wkroczyły do Szczecina...” 
,,8 maja 1945 r. padł 
Wrocław, gniazdo oporu 
wojsk hitlerowskich...” 

A potem nadeszły lata 
pokoju i wytężonej pracy. 
Ziemie Zachodnie i Pół¬ 
nocne, które powróciły do 
Polski zniszczone i opu¬ 
stoszałe, zabudowały się 
i zaludniły. Dziś tętnią 
życiem nie tylko wiel¬ 
kie, ale d małe miasta. 
Ociaję głos mieszkającym 
w nich kolegom — niech 
sami opowiedzą o swych 
rodzinnych stronach. 


„Urodziłam się w Luba¬ 
niu §1. — pisze Iwona Du¬ 
czyńska—jestem szczęśli¬ 
wa, że tu mieszkam i cho¬ 
dzą do pięknej szkoły 
lOOO-leda, im. K. Świer¬ 
czewskiego. W moim. mieś¬ 
cie jest stara baszta, wy¬ 
budowana przeszło 800 lat 
temu. Zachowały się też 
resztki muru obronnego. 
Zresztą na całym obszarze 
Dolnego Śląska znajdują 
się zabytkowe budowle 
z czasów książąt piastow¬ 
skich. 

W Lubaniu są duże za¬ 
kłady bawełniane oraz 
metalowe i- jeden z naj¬ 
większych w Polsce za- 
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kładów naprawczych ta¬ 
boru kolejowego^^ 

„W 20 rocznicę odzy- ■ 
Skania Ziem Zachodnich 
chcemy napisać o naszym 
mieście. 

Strzelin leży u podnóża 
gór Sudetóio. Został on wy¬ 
zwolony przez Armię Ra- 
' dziecką 17 k^^;^e^?^ia 1945 r. 

Oczywiście miasto było 
. zupełnie zniszczone. 

Dzisiaj Strzelin jest 
pięknym i bogatym mia¬ 



stem. Nasi rodzice 7nają 
tu pracę i dobrze się nam 
powodzi. Jest cegielnia, cu¬ 
krownia, przetwórnia owo- 
cowo-warzyumicza, tartak 
i fabryka mebli. A czy 
wiesz, >yPłomyczku«, ze 
strzelińskie kamieniołomy 
granitu należą do najlep¬ 
szych w Europie?" 

KI IV Szk. nr 3, 

Strzelin 



„Mieszkam w Lidzbarku 
Warmińskim — pisze Bo¬ 
gumiła Kasprzycka. — 
Moje miasto nie słynie 
z bogactw mineralnych 
czy wielkiego przemysłu. 
Ale' za to jest maloumiczo 
położone i chętnie odwie¬ 
dzane przez turystów. 

W Lidzbarku zachował 
się gotycki zamek, który 
przez 250 lat był siedzibą 


‘polskich biskupów. Prze¬ 
bywał tu wielki astronom, 
Mikołaj' Kopernik, a także 
mieszkał znany poeta, ży¬ 
jący w XVIII wieku — 
Ignacy Krasicki. 

Na Warmii i Mazurach 
jest dużo jezior, zieleni 
i kwiatów. Za Twoim po- 
średriictwem, »Płomycz- 
ku«, zapraszainy kolegów 
z innych okolic, a także 
dzieci polskie mieszkające 
za granicą, aby podczas 
lata przyjechały do nas". 

„Zielona Góra jest na-, 
szym rodzinnym miastem. 
Znajdują się tu najwięk¬ 
sze zakłady przemysłowe 
Ziemi Lubuskiej. Słynie 
też ona z uprawy winnej 
latorośli i wytwórni win. 
Bardzo kochamy nasze 
rniasto. Jest nam tu 
dobrze, mamy ładne szko¬ 
ły i domy kultury. 

W ojnę znamy tylko 
*z książek i opowiadań ro¬ 
dziców. Wiemy o zniszcze¬ 
niach i krzywdach, jaki4 
wyrządzili Polakom hitle¬ 
rowcy. Z niepokojem więc 
dowiadujemy się z prasy 
i radia o ciągłych zbroje¬ 
niach i roszczeniach Nie¬ 
miec Zachodnich do na¬ 
szych Ziem Odzyskanych. 
Nie chcemy wojny. Chce¬ 
my uczyć się spokojnie, 
bawić się szczęśliwie i po¬ 
tem, kiedy dorośniemy, 
z pożytkiem pracoioać”. 

KI. IVa Szk. nr 4, 

Zielona Góra 

„W tym roku postano¬ 
wiliśmy otoczyć szczegól¬ 
ną opieką przyrodą. Chce¬ 
my na 20-lecie powrotu 
Ziem Zachodnich zaziele- 



sta. 

+ 

Apeltijemy do wszyst¬ 
kich dzieci z miast i wsi 
Dolnego Śląska, aby po¬ 
szły za naszym przykła¬ 
dem". , 

Ki. IVa, Szk. nr 9, 
Bielawa 
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Do czego mogą służyć stare opony samochodowe? 
W Bułgarii i Rumunii np. układa śię z nich barierki 
zabezpieczające szosą. Stare opony zakopuje się do 
połowy w dwóch rządach obok drogi, a następnie 
maluje się je na biało. Nawet ciężki, rozpędzony 
samochód, gdy trafi na taki gumowy płot, odbija 
się od niego i posłusznie wraca na jezdnią. 



Wodorosty morskie) któ¬ 
re do nieddwina lekcewa¬ 
żono, okazały się dosko¬ 
nałą paszą dla zwierząt. 
Wykorzystuje się je rów¬ 
nież w przemyśle spożyw¬ 
czym, farmaceutycznym 
i jako nawóz. 



Uczouym angielskim udało się wynaleźć sposób 
utrzymania mleka w stanie świeżości w ciągu 
6 miesięcy w każdym klimacie. 

Sposób Qw polega na szybkim (w ciągu 2 sęk.) 
ogrzaniu młąka do temperatury powyżej 100 stopni C, 
a następnie gwałtownym jego oehłodzeniui W Anglii 
ten sposób stosuje już kilka wielkich mleczarni 
eksportujących mleko dó różnych krajów. 



W '^KazaćhstęUii^ 


ziphó i łyżet^ 
tak’*i;rlwierdz&-v;-u^ 


końskich i 


ne nam 





Pod Kraśnikiem, w woj. 
lubelskim, odkryto jeden 
z największych w Polsce 
głazów narzutowych. Mie¬ 
rzy on 13 m w obwodzie, 
ma 2 m wysokości i waży 
37 ton. Głazy takie zja¬ 
wiły się na naszych zie¬ 
miach kilkaset tysięcy 
lat temu. Przywlókł je 
lodowiec, który dotarł do 
nas ze Skandynawii. 

Na fotografa obok głaz na¬ 
rzutowy z Parku Łazienkow¬ 
skiego w Warszawie. Znajdu¬ 
je sią na nim zegar słoneczny. 
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Etobihśon, w poihbćnej Ąuśtiąli 

i, k|yją 

krokodyló o 

bardżo łagodnym’^ 

Miesz- 
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Niewiele jest miejsc w Europie, gdzie można podpatrzyć 
taką wiosenną wycieczkę żubrów. Oto fotografia z prastarej 
Puszczy Białowieskiej, Puszcza jest pozostałością dawnych 
borów, porastających całą środkową Europę. Na ziemiach 
polskich zajmuje ona przestrzeń 580 km kwadratowych. Pań¬ 
stwo polskie, chcąc uchronić ją od zniszczenia i utrwalić . jej 
piękno, utworzyło tu Białowieski Park Narodowy. W naj¬ 
lepiej zachowanej części puszczy powstał rezerwat przyrody, 
gdzie ściślej ochronie podlegają zwierzęta i rośliny. 
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